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„GAZETA OLSZTYŃSKA“ z bezpłatnym dodatkiem „GOŚĆ N IE D Z IE L N Y “ wychodzi dwa razy na tydzień: co środę i sobotę. —  K o s z t u j e  kwartalnie 
w drukarni 60 fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 m arkę.— Z a  o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fen. od miejsca wiersza korpusowego. 
Reklamy 15 fen. od wiersza. — L i s t y  adresować: „Gazeta Olsztyńska“ Allenstein. — D r u k a r n i a  znajduje sit; w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 1 2 ,

Ojców m ow y, Ojców W iary — Brońm y zg o d n ie : m łody, s ta r y .

Co s ł y c h a ć  i  ś w i e c i e ?
Ojciec ŚW. wydał instrukcyą dla wę- 

gierskiego duchowieństwa, jak się ma za­
chować wobec nowego prawa kościelnego 
na Węgrzech i wobec coraz bardziej sze­
rzącej się niewiary w tym kraju. Instruk­
cja zawiera w 12 punktach różne mądre 
rady i wskazówki, zachęcające głównie 
stan kapłański do gorliwości w służbie Bo­
żej nietylko po kościołach, ale także w co- 
dziennem życiu społecznem.

Pod punktem 9 występuje instrukcya 
papiezka energicznie przeciwko szowini­
zmowi w zakresie spraw kościelnych. W 
instrukcyi stoi wyraźnie: Biskupi niechaj 
napomiuają proboszczy i katechetów, ażeby 
katolikom, nie mówiącym po węgiersku nie 
wykładali prędzej nauki religii, dopóki się 
nie przekonają, iż zupełnie płynnie mówią 
po węgiersku. Tego wymaga tak dobrze 
wieczne zbawienie dzieci, jak i dobro pań­
stwa. Tak samo niech proboszczowie i ich 
wikaryusze nie posługują się węgierskiemi 
kazaniami prędzej, aż przekonają się grun­
townie, że ich zrozumieją dobrze słuchający. 
Jeżeli dzieci w parafii należą do różnych na­
rodowości, a nie rozumieją po węgiersku, 
to niechaj proboszczowie się starają, ażeby 
słowo Boże w ich o jczy sty m  języku było 
udzielanem.

Niechaj instrukcya ta stanie się także 
wskazówką dla tych duchownych na Szlą- 
sku, w Prusach Zachodnich i na Warmii, 
którzy gwałtem pragną zaprowadzić język 
niemiecki w kościele.

Niemcy. W parlamencie niemieckim 
ukończono zeszłej środy obrady nad no­
wym kodeksem cywilnym. Głosowanie było 
imienne i kodeks cywilny został przyjęty 
222 głosami przeciwko 48 głosom. Dłuższa 
dyskusya wywiązała się jeszcze nad para­
grafem 1552, dotyczącym rozwodów mał­
żeńskich. Postępowcy ponowili swój wnio­
sek, domagający się, żeby nieuleczalna 
choroba umysłowa była powodem do roz­
wodu. Wniosek ten przy drugim czytaniu 
został, jak wiadomo, odrzucony, natomiast 
teraz przy trzecim czytaniu został przyjęty 
i to 161 głosami przeciwko 133 głosom. 
Przy artykule 60, domagającym się. ażeby 
przepisy rejencyjne o włościach rentowych 
i włościach kolonizacyjnych pozostały nie 
tknięte, stawił poseł polski p. L. Czarliń- 
ski wniosek, ażeby wykluczyć włości ko- 
lonizacyjne. Wniosek ten został przyjęty 
przeciwko głosom konserwatystów i nacyo- 
nał liberałów. Następnie zabrał głos raz 
jeszcze poseł pan L. Czarliński i oświad­
czył, że choć Polacy mają niejedne wątpli­
wości przy niektórych paragrafach, to je­
dnak będą : głosowali za calem prawem, 
bo upatrują w niem postęp w porównaniu

do obecnego ustawodawstwa. Co się tyczy 
spraw religijnych, to Polacy stoją na tem 
samem stanowisku co i Centrum.

— Po ministrze handlu p. Berlepschu 
ma dostać terminatkę także minister oświa­
ty dr. Bosse, głośny z swych mów jakie 
wypowiedział w sejmie pruskim, gdy cho­
dziło o naukę języka polskiego. — Tak 
zapewniają niektóre gazety berlińskie.

— Wicekról chiński Li-Hung-Czang 
wyjechał nareszcie z Berlina w niedzielę, 
rozdawszy pomiędzy służbę hotelu 4000 
marek i odwiedziwszy jeszcze japońskiego 
posła Aoki. Obecnie jest on w Magdebur­
gu, a może i w Kilonii, gdzie sobie po­
przednio zamówił 25 wielkich pokojów w 
hotelu. Następnie ma objechać fabryki nad- 
reńsko westfalskie. Ś wietne, królewskie 
występy Chińczyka zupełnie Berlińczyków 
podbiły i spodziewają się oni po nim wiel­
kich korzyści dla Niemiec, sądząc, że ce­
sarz chiński uczyni wszystko, czego Li- 
Hung-Czang od niego zażąda. Owacye, 
które Berlin urządził na cześć jego w o- 
statnich dniach, były jeszcze wspanialsze, 
niż poprzednie, a działo się to wszystko w 
celu zupełnego zjednania sobie względów 
potężnego wicekróla dla dobra Niemiec.

— Chiński wicekról Li-Hung-Czang 
poprosił rząd niemiecki, aby dozwolił 100 
oficerom pod przywództwem pułkownika 
Lieberta udać się do Chin, celem wyćwi­
czenia wojska chińskiego. Podobno rząd 
niemiecki zamierza prośbie tej zadosyć u- 
czynić.

W Metzu (Lotaryngia) wybuchł 
wielki pożar w arsenale. Krótko potem na­
stąpiła eksplozya, wskutek czego kilkoro 
ludzi śmierć poniosło, a wielu ciężkie o- 
trzymało rany. Niebezpieczeństwo dla są­
siedztwa było wielkie, gdyż w arsenale du­
żo znajduje się materyi eksplozyjnych.

— Wielką sensacyą sprawiło tu wy­
toczenie procesu dr. Edelowi, utrzymujące­
mu zakład dla obłąkanych w Charlotten- 
burgu, za poniewieranie chorych. Podobno 
wykryto także, że trzymani Łsą przemocą 
ludzie zdrowi. Dr. Edel jest tu bardzo zna­
ny, a zakład jego w Charlottenburgu u- 
rządzony z komfortem i drogi.

— Minister handlu pan Berlepsch po­
dał się do dymisyi. Następcą jego został 
sekretarz stanu pan Brefeld. Słychać, że 
teraz wszystkie projekta pana Berlepscha, 
dotyczące organizacja rzemiosł, pójdą do 
kosza.

— Gazety berlińskie zaznaczają z 
zadowoleniem, że książę Ludwik bawarski 
spotkał się z Wilhelmem II  w Kilonii. 
Rozmowa między nimi była bardzo serde­
czna i okazało się, źe wypadek na uczcie 
w Moskwie w niczem nie zaciemnił do­
brych stósunków Hohenzollerów z Witels-. 
bachami.

Rosya. Obecnie bawi w Petersburgu 
francuzki inżynier Elurag, który stara się 
rząd rosyjski nakłonić do wybudowania 
wielkiego kanału celem połączenia morza 
Bałtyckiego z morzem Czarnem. Kanał 
ma prowadzić z Rygi wzdłuż Dźwiny, Bere­
zyny, Dniepru aż do Chersonu. Długość 
wynosiłaby 1800 kilometrów. Na kanale 
mają jeździć statki wszelkiego rodzaju, tak­
że i pancerniki wojenne. Takim sposobem 
nie potrzebowałyby rosyjskie okręta prze­
jeżdżać około fortec niemieckich, duńskich, 
angielskich i tureckich, chcąc się dostać z 
morza Bałtyckiego na Czarne i odwrotnie. 
Tak polityka jak handel rosyjski bardzo 
wiele by na tem zyskał.

Austrya. W Lib ercu w Czechach wy­
buchł zeszłego wtorku zupełnie rano w 
tamtejszej fabryce bawełny firmy Liebig 
wielki pożar. Robotnice zatrudnione w fa­
bryce, uciekły na dach fabryki i jak się 
zdaje, zginęły w płomieniach. Jedna robo­
tnica wyskoczyła oknem z 4 piętra i na 
miejscu się zabiła. Jak się zdaje straciło ży­
cie 8 robotnic.

J e s z c z e  m ożna
zapisywać »Gazetę Olsztyńską« na nowy 
kwartał.

»Gazeta Olsztyńska« kosztuje na wszy­
stkich pocztach 75 fen., z odnoszeniem w 
dom przez listowego 1 markę.

Prosimy o liczne zapisywanie naszej 
Gazety.

Wiadomość; kościelne.
W arm ińska d y ecezy a . Najprzew. 

ks. Biskup udzielił w W ielbarku 110 oso­
bom Sakramentu Bierzmowania.

F ran cya. W starożytnem mieście 
Reims, gdzie się koronowali królowie fran­
cuscy, rozpoczęły się kościelne uroczystości 
na uczczenie 1400 rocznicy chrztu króla 
Franków czyli Francuzów, Klodwiga. Król 
Klodwig zwycięży! w r. 496 p. Ghr. Ala- 
manów, szczep niemiecki, przy miejscowości 
Tolbiakum (Zilpich w prowincyi nadreń- 
skiej). Alamani mieli więcej wojska aniżeli 
Frankowie. D latego obawiał się Klodwig, 
że pierwsi pobiją Franków. Klodwig był 
poganinem, chociaż słyszał już o chrześciań- 
skiej wierze św. i o cudach, jakie Pan Bóg 
czynił. Widząc tedy niebezpieczeństwo, któ­
re narodowi jego groziło, zrobił ślub, że 
przystąpi z całym narodem na chrześciań- 
stwo, jeżeli mu Pan Bóg dopomoże zwy­
ciężyć nieprzyjaciela. Tak się też stało. 
Klodwig zwyciężył i przyjął natychmiast 
z całym narodem chrześciaństwo. Odtąd 
Francya jest krajem chrześciańskim. Lecz 
niestety rządy francuzkie znąjdu ją  się obe­
cnie w ręku masonów i innych niedowiar­
ków. Jakie to smutne są stosunki w Fran- 
cyi z tego powodu, to się pokazało przy 
obchodzie 1400 rocznicy chrztu króla Klod­
wiga. Z Paryża przybyły na obchód ten 
liczne tłumy pielgrzymów. Niestety, gdy 
pielgrzymi wyruszyli w uroczystym pocho­
dzie z chorągwiami z dworca ku kościoło­
wi katedralnemu, powstrzymała ich policya,

Gazeta Olsztyńska.



zabraniając pochodu. Skutkiem tego pow­
stało zamięszanie i starcie z policyą, która 
niektóre osoby aresztowała. Zamiast ułat­
wiać pochód i przez to przyczynić się do 
uświetnienia tak ważnej i rzadkiej uroczy­
stości, to władze przeszkadzają pielgrzy­
mom. Ze to złe skutki na kraju za sobą po- 
ciągnie,o tern nikt nie powinien powątpiewać;-

Rzym , 30 czerwca. Encyklika papiezka 
»o jedności Kościoła«, z dnia wczorajszego 
datowana, rozpoczyna się od słów: satis 
cognitum i zawiera 112 cytatów z Pisma i 
św. i Ojców Kościoła, na podstawie których 
wyjaśnia ustrój Kościoła, oparty na zasa­
dniczej podstawie jedności. Kościół, który 
Chrystus swoim nazwał, nie obejmuje wie­
lu oddzielnych gmin, lecz jest jednolity. 
Aby swą naukę uchronić od rozmaitych 
ludzkich tłómaczeń, wybrał Chrystus Apo­
stołów i ustanowił wiecznotrwający, żywy 
i autentyczny urząd (magisterium). Byłoby 
to potwarzą przedstawiać Kościół jako 
wdzierający się w sprawy świeckie i w pra­
wa monarchów. Wspólność Kościoła jest 
wyższa niż każda inna, gdyż zmierza do 
nadprzyrodzonego celu, a niepodobna po­
myśleć doskonałej wspólności bez najwyż­
szego dostojnika. Chrystus uzupełnił jed­
ność wyznania przez ustanowienie jedności 
w zarządzaniu Kościołem, a zarząd ten 
powierzył św. Piotrowi i jego następcom z 
prawem najwyższego zwierzchnictwa. — 
Niemasz wyższej władzy na ziemi, któraby 
posiadała przywilej nieomylności w rzeczach 
wiary. Nikt nie może innej biskupiej sto­
licy przeciwstawić Stolicy rzymskiej, której 
powaga jest nietylko honorowa, lecz także 
wyposażona zupełną jurysdykcyą. Encykli­
ka kończy się zaproszeniem, zwróconem do 
tych wszystkich, którzy uznają Syna Bo­
żego, Zbawiciela Jezusa Chrystusa, aby 
łączyli się z Kościołem takim, jakim go 
Chrystus założył.

R odzice polscy! u c z c ie  d z iec i 
w a sz e  czy ta ć  i p isa ć  po polsku !

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* O lsztyn. Tutejszy dyrektor gimna- 

zyum p. Sieroka obchodził we wtorek wraz 
z swą małżonką 25-letni jubileusz małżeń- 
ski. Uczniowie gimnazyum, różne Towa-

K l e m e n s  J a n i c k i .
(Powieść na tle dziejowem.)

W Wiśniczu*) na zamku gości wiole. 
Snąć jakąś ucztę wyprawia jaśnie wielmo­
żny wojewoda, bo huczno i dworno zjecha­
li się panowie senatorowie, kasztelanowie, 
starostowie i innych magnatów wiele. Aż 
się trzęsą wiśnickiego zamku mury, a i w 
czeladnych izbach ludno i rojno jak w 
mrowisku.

Wojewoda z Wiśnicza, Piotr Kmita, 
był to pan wielki i możny; w podziw 
wprawiały jego włości i wszelakie bogactwa.

I  dla kogoż to on wyprawia ten bal 
suty i wspaniały?

O to od godziny już łamią sobie gło­
wy i Grześ kuchcik, i Sołowij kozak, i 
lokaj Walenty,

__ Wiem już na co to wszystko, rze­
cze Grześ, to pewnie arcybiskup przyjedzie 
ze Lwowa.

„  Prędzej pan kasztelan krakowski, 
mruknie Sołowij.

A stary lokaj pokiwał głową i ma­
chnął ręką.

— Nic nie wiecie obadwaj, szepnie, 
nie dla arcybiskupa, ani dla kasztelana ten 
bal w naszym dworze. Mnie się zdaje, że 
pan wojewoda spodziewa się dziś samego 
króla jegomości.

*) Wiśnicz w województwie krakowskiem leży u 
podnóża góry w obwodzie bocheńskim.

rzystwa i nauczyciele składali swe życzenia.
— Przy wyścigach pod Dajtkami otrzy­

mali nagrody z posiedzicieli wiejskich: Pal- 
mowski z Małego Klebarka 30 marek, Put- 
kamer z Dywit 20 m., Fiszer z Barwin 10 m.

— We środę odbyło się tu ćwiczenie 
żandarmów w strzelaniu na strzelnicy woj­
skowej pod Jakóbowem.

— Dnia 1 lipca stawała przed tutej­
szym sądem karnym uczennica Marya Ty­
lewska z Starego Szombarga, oskarżona

| o podpalenie. Była ona od uczęszczania 
   do szkoły zwolniona i służyła w tym cza­
sie jako piastunka u posiedzicieła Goworr 
w Gronitach. Tam ze zemsty podpaliła 
dnia 14 kwietnia stodołę, przyczem spali­
ły się dwie szopy, 7 owiec, kilka świń i 
zboże. Szkoda wynosiła 900 m. Oskarżo­
na poszła następnie w służbę do gospo­
darza Żurawskiego w Starym Szombargu  
gdzie znowu podpaliła dnia 28 maja; sto­
dołę, przyczem spalił się się chlew. 3- świ­
nie,. 3 gęsi i 3 wozy. Szkoda wynosiła 
1200 marek. Młoda podpalaczka, licząca 
dopiero 13 lat,, otrzymała 1 rok więzienia. 
Przyznała się ona do winy i gorzko pła­
kała.

— Zwyczajne zebranie tutejszego pol­
sko katolickiego’ Towarzystwa. »Zgoda« od­
będzie się w niedzielę, 5 lipca po południu 
o 5-tej w lokalu p. Bartscha. O liczny u- 
dział uprasza Zarząd..

— Poseł nasz do parlamentu, ks. dr. 
Wolszlegier, wybrany został posłem do 
sejmu w okręgu wyborczym Słarogard- 
Kościerzyna-Tćzew. Wielka radość panuje 
z powodu tego* w kołach wyborcó w polskich, 
za. to grudziądzki »Gesellige« me posiada 
się ze złości na to zwycięstwo Polaków.

— Gospodarze z powiatów olsztyńskie­
go i lidzperskiego, chcący nabyć dobre na­
siona i sztuczne nawozy na uprawę jesien­
ną, winni najpóźniej do 18 lipca zgłaszać 
się u p. Luberg w Olsztynie. Trzecią część 
kosztów zapłacić należy. Gospodarze z in­
nych powiatów winni się u swoich, nauczy­
cieli wędrownych meldować.

— Przed kilku dniami wyjechała ko­
misya sądowa do Szomfalda celem ogląda­
nia trupka dziecięcego, już pochowanego. 
Pewna gospodyni porodziła dziecko, nie do­
puściwszy ani akuszerki, ani kogobądź in­
nego do siebie. Przywołana później przez

Aż na to wysunął się z dworu pan 
Szczeczuga, dworzanin wojewody.

— Nad czem tak radzicie? — zapylał.
— Ot., panie — odpowiada kozak — 

zgadujemy, dla kogo to pan wojewoda taką 
huczną wyprawia biesiadę.

Pan Szczeczuga uśmiechnął się i po­
ważnie ruszył głową.

—. Nie zgadnie z was ani jeden — 
rzekł. — Pan wojewoda i wszyscy tu ze­
brani panowie spodziewają się dziś sła- 
wnego gościa: Klemens Janicki ma dziś 
wrócić z włoskich krajów.

— Klemens Janicki, Klemens Janicki 
— mruknął pod nosem kozak Sołowij. — 
Jeździłem ja z panem dwa razy na sejm 
do Krakowa i poznałem wszystkich panów, 
ale żadnego Klemensa Janickiego nie wi­
działem.

— Bo Klemens Janicki nie pan ża­
den, odpowie Szczeczuga, lecz syn proste­
go chłopa ze wsi Januszy, co leży koło 
miasteczka Żnina.

— Syn prostego chłopa! — krzyknął 
Grześ zdziwiony.

— A człowiek uczony wielce, dodał 
pan Szczeczuga, układa takie cudowne 
śpiewki po łacinie, że człeka chwyta za 
serce, jakby śpiew słowika albo skowron­
ka na wiosnę.

— A skądże on się nauczył po łaci­
nie? — zapytał się Sołowij.

Podparł się pan Szczeczuga i ozwie 
się na to:

sąsiadów akuszerka stwierdziła, iż dziecko 
po narodzeniu żyło, a zostało uduszone. 
Rzecz była podaną do prokuratoryi.

— Policya tutejsza przytrzymała pod­
robiony talar, który zrobiony był z cyny.. 
Podobizna jest dość dobrze odrobioną i nosi; 
talar ten napis: Friedrich Wilhelm HI, König 
won Preussen, rok 1830»i znak menniczy A.

* W S ęta lu  powstał ogień dnia 27-go 
czerwca o 7-mej wieczorem w stodole po­
siedzicieła Franciszka Poszmana. Przez dwie 
godziny trwał ogień. Spaliły się? stodoła, 
szopa, chałupa, wóz roboczy i inny inwen­
tarz martwy, 8 wozów; siana i słomy. Po-

 żar wznieciły dzieci, ba wiące się zapałkami.
* G ietrzw ałd . Przed 16 laty wybu- 

 dowano tu szkołę, która teraz już grozi
za waleniem się. Dla tego trzeba będzie 

i nową szkolę budować; Izby na klasy i
   mieszkania dla nauczycieli zostaną we wsi 

wynajęte, a w przyszłym roku ma nowy 
budynek trzyklasowy zostać postawiony.

* B utry n y . Na majątku Bałdy jest 
tartak parowy, który do tego czasu stręczył 
zarobek robotnikom i h właścicielom koni. 
Ponieważ teraz las, nabyty do tego celu, 
zupełnie już jest wyniszczony, zostanietar- 
tak, zwany »Pieckiem«, rozebrany i prze­
łożony do Pasyma. We wtorek odbył się 
termin, ażeby uprzątnąć wielki zapas 
desek. Jak zwykle przy takiej okazyi, po­
rządnie sobie podchmielono. Dwóch gospo­
darzy pokłóciło się-i tak się okładano ra­
zami, iż jeden z nich z Butryn dostał szkla- 
nicą niebezpieczne uderzenia w głowę i 
musiał być zawieziony do domu.. Lekarz 
został telegraficznie przywołany do ciężko

 pokaleczonego.
* O s tru d a . Żona właściciela Rafla.

oddaliła się, wyganiając gęsi; w pole, pozo­
stawiwszy 2-miesięczną córeczkę śpiącą w.

 podwórzu. Nadbiegła Świnia i pogryzła: 
dziecku niebezpiecznie rękę.

* Z y b o rk . W niedzielę wieczorem wy­
darzyło się w Tłokowie okropne nieszczę­
ście. Na górze w domu gpspod., Andrzeja. 
Grunert wybuchł przed godz. II  wieczorem 
ogień. Grunert, chcąc rzeczy ratować, zna­
lazł śmierć w płomieniach, które z powodu, 
dachu słomianego z przerażającą szybkością 
się rozszerzyły. Najstarszy syn, chcąc ojca 
ratować, odniósł znaczne poparzenia. Zgo­
rzał także dom posiedzicielki Romahn, za-

— Trzeba wam wiedzieć, że ten K le- 
mens czyli K limek Janicki pasł bydło za 
młodu i raz siedział sobie przy drodze, gdy 
w bogatej kolasie nadjechał ks. arcybi­
skup z Gniezna. Podobał mu się na oko 
chłopczyna, bo był ładny, jak aniołek z 
jasnemi włosami i niebieskiemi oczyma. 
Ks. arcybiskup kazał stanąć kolasie i za­
pytał chłopczynę, co za jeden i jak się na­
zywa? Dowiedziawszy się zaś, że ma ojca 
gospodarza we wsi, szle zaraz lokaja do 
starego Janickiego i rzecze do niego:

— Oddajcie mi w opiekę swego syna, 
ja mu przyszłość zapewnię.

Ucieszył się wielce Janicki, jak każ­
dy ojciec, co pragnie szczęścia swego dzie­
cka; rad przystaje na wszystko i ksiądz 
arcybiskup bierze z sobą chłopczynę i od­
daje go zaraz do szkół w Krakowie. Za­
czął się uczyć Klimek, wnet prześcignął 
w rozumie najpierwszych towarzyszów, a 
niedługo potem począł już układać owe 
cudowne śpiewki łacińskie, co to aż sam 
król je czyta i raduje się niemi niezmier 
nie. Już wtedy stał się głośnym młody 
Klemens, ale wnet dotknęło go nieszczę- 
ście. Jego opiekun i dobrodziej, ksiądz a r - 
cybiskup rozstał się z tym światem, a Kle- 
mens miał zostać bez pomocy na świecie. 
Zabierał się więc wracać napowrót do oj- 
cowskiej zagrody. Ale któżto w Polsce nie 
znajdzie pomocy i opieki, kto tylko n a  nią 
zasługuje? Zaledwie ksiądz arcybiskup o- 
czy zamknął, a już kilku panów wadzi się



mieszkany przez cztery familie robotników. 
Cały dobytek utracili ci ludzie.

* O lsztynek . Zeszłego tygodnia sza­
lała tutaj ogromna burza, przyczem uderzył 
piorun w drut telegraficzny agentury Wit- 
mansdorf, zeskoczył na telefon i uszkodził 
go nieznacznie. Większego wypadku nie 
było, pomimo iż znajdowało się kilku osób 
w izbie. Tegoż samego dnia uderzył piorun 
w plebanię Gietrzwałdzką, nie narobiwszy 
zgoła żadnjmh szkód.

* Lec. Minister udzielił tutejszemu mia­
stu na założenie szkoły rękodzielniczej 200 
m r.—Ceny ryb są bardzy nizkie i już od 
lat niepamiętne. Za szczupaki i okunie płacą 
10 fen. za funt.—Żonę robotnika K. uką­
siła zeszłego tygodnia w lewy policzek mu­
cha. Twarz napuchła i puchlizna przenio­
sła się na szyję. Zwołany lekarz nie mógł 
już ratować, biedaczka zmarła.

W ielbark. Król. geolog dr. Klebs 
odkrył na wschód od naszego miasteczka 
pokład węgla brunatnego. Jeżeli wiadomość 
ta się potwierdzi, to biedna okolica tutejsza 
wielce przez to by się podniosła.

* Elbląg. Sąd przysięgłych skazał do­
zorcę szosy Szulca z Iławy za bezprzestan- 
ne bicie i ranienie ciężkie swej żony, która 
zmarła następnie, na dwa lata więzienia. 
Śledztwo wykazało, że zmarła była nało­
gową pijaczką i że oskarżony dla tego bił 
i terał ją niemal dziennie, ale wykazało 
równocześnie, że śmierć nie nastąpiła wsku­
tek pobicia.— Czterech chłopców szkolnych 
stawało przed izbą karną, oskarżeni o po­
bicie z następującą śmiercią. Właściciel p. 
Brauser posłał 12 i 13 letnich synów swych 
do Kiszporka. Tu napadli ich szkolni chłop­
cy Sperling, Demski i Beger i zbili ich 
kamieniami i kijami. Do nich dołączył się, 
jako czwarty, Miszke, który jednego z Brau- 
serów tak pokopał napiętkiem w kolano, 
że ten zmarł na zapalenie błony kościowej. 
Miszkiego uwolniono, ponieważ jeszcze nie 
liczy 13 lat. Trzech pierwszych urwiszów 
skazano na 3 tygodnie odnośnie 3 i 4 mie­
siące więzienia.

* Elbląg. Akuszerka Kewicz, staruszka 
73-letnia, dopomogła na świat 4500 dzieciom. 
Ponieważ święci urodziny razem z cesarzem, 
udaje się w potrzebach zawsze wprost do 
niego, a tenże przychyla się, o ile możno­
ści, łaskawie do jej prośby.'

z sobą, bo każdy na swój koszt chce brać 
Janickiego. Otrzymał nareszcie wojewoda 
pierwszeństwo i on nadal opiekował się 
Klemensem.

Tymczasem Klemens tak chciwie brał 
się do nauki, że już niebawem nie było 
mu się czego uczyć w kraju. Więc pan 
wojewoda nie żałując pieniędzy, wyprawił 
go do obcych krajów, szczególniej do Włoch, 
gdzie było wtedy najwięcej ludzi uczonych. 
Pojechał Janicki, ale po kilku latach i tam 
już uczeni ustępować musieli mu pierwszeń­
stwa, a już co do tych śpiewek, to mu nikt 
me mógł sprostać. Dowiedziały się. o nim 
zagraniczne kraje, dowiedział się sam Oj­
ciec św. w Rzymie, więc też kazał ze zło­
ta zrobić koronę i w mieście Padwie uko‘ 
ronować Klemensa Janickiego, jako naj" 
pierwszego na wszystkie kraje poetę, co 
układa śpiewki i pisze dzieła.

— Więc syna prostego chłopa polskie­
go kazał sam papież koronować! — zawo­
łał Grześ.

— Tak, tak, chłopcze! — rzecze pan 
Szczeczuga. — Ukoronowany w Padwie 
wraca do swej miłej ziemi i dziś jeszcze 
ma przybyć do dworu. Dla tego to zebrali 
się panowie u naszego wojewody, aby tak 
sławnego człowieka powitać na swojej ziemi.

Zaledwo skończył pan Szczeczuga swe 
opowiadanie, aż tu zadudniła kolasa i z 
hukiem i stukiem zajechała przed zamek.

— Otóż i on! — zawołał pan Szcze- 
czuga.

* G dańsk. (Skutki awantury nocnej). 
Za nocną burdę otrzymał buchalter R. od 
policyi mandat karny na 3 mr., których 
zapłacić nie chciał. Sprawa przyszła przed 
sąd ławniczy, który karę podwyższył na 
30 mr. Na tem jednak nie koniec, gdyż po 
wysłuchaniu wyroku R. jeszcze w sali ka­
pelusz wsadził na głowę, za co, jako za 
lekceważenie i obrazę sądu, z osobna 24 
godziny aresztu otrzymał.

* W C hojnicach ściął kat Reindel z 
Magdeburga w zeszłą sobotę wdowę Paulinę 
Föhse z Scholastykowa, skazaną na śmierć 
za rozmyślne zabójstwo swego męża.

* Bojanow o. Zeszłego wtorku po poł. 
przeciągała nad miastem naszem i okolicą 
ogromna burza. Na polu we wsi Gołaszynie 
opielały kobiety pod nadzorem włodarza 
Wolfa buraki. Ażeby się uchronić przed 
deszczem, uciekł włodarz wraz z kobietami 
pod pobliskie drzewo. Nagle trzasł piorun 
w drzewo i zabił włodarza oraz robotnicę 
Hofman, a nadto poranił robotnicę Paweł, 
która odniosła tak ciężkie rany, że jest mało 
nadziei utrzymania jej przy życiu. Również 
i trzecia robotnica została lżej poraniona. 
Innym kobietom nic się nie stało.

Tego roku było wiele wypadków, że 
ludzie przed deszczem pod drzewa się cho­
wali podczas burzy, a wtedy piorun uderzał 
w drzewo i ludzi zabijał. Tak było w Wę­
gorzynie w toruńskim powiecie, tak też i 
pod Bojanowem. A wiedzą to ludzie od 
dawna, że właśnie w drzewa najczęściej 
uderza. Prawda, że moknąć na deszczu rzecz 
bardzo nieprzyjemna, boć i skóry i sukien 
na sobie człowiekowi żal. Aleć zdrowie i 
życie więcej warte, niż najlepsza suknia i 
gorsze kalectwo i śmierć, niż przemoknięcie 
do suchej nitki. A zatem pamiętaj to sobie 
każdy i stój raczej w otwartem polu na 
deszczu, a pod drzewa nie chodź ani też w 
bliskości drzew podczas burzy nie stawaj. 
Raz i drugi może ci nic nie być, ale gdy 
nieszczęście spadnie, wtedy bieda dopiero 
i nędza dla rodziny.

* G ru d z ią d z . Podczas gdy w składzie 
pewnego kupca Polaka oficer miejscowej 
załogi zakupy wał to wary, wyrzekła właści- 
cielka sklepu do pomocnika kilka słówek 
po polsku. To się widocznie oficerowi nie 
podobało, gdyż z kwaśną miną wybąknął: 
»hier geht alles »po polsku«, i od tego czasu

Patrzą wszyscy, a toć to młode pa- 
niątko takie ładne i układne, jakby nie 
widziało nic na oczy, jeno same pańskie 
pałace. I  któżby to poznał, że to ten sam 
Klimek, co przed kilkunastu laty pasł by­
dło w Januszy koło Żnina*).

Staje kolasa przed zamkiem, Klemens 
wysiada, aż tu otwierają się drzwi pałaco­
we i najprzód postępuje z otwartemi ra_ 
miony jaśnie wielmożny wojewoda a za 
nim panów i pań co niemiara. A wszy­
scy poważni i wspaniali w złocie i aksa­
micie, pierwsi po królu senatorowie, woje­
wodowie, kasztelanowie.

Kłania się pokornie Janicki, a oni 
wszyscy wołają:

— Witaj nam, ukoronowany, witaj, 
Klemensie Janicki!

I witają go, ściskają, całują i prowa­
dzą naprzód do komnat i na pierwszem 
sadzają miejscu. I  rozpoczęła się zaraz we­
soła zabawa, zagrała muzyka od ucha i 
wino płynęło jak woda, wszystko to na 
cześć naszego Klemensa. Jemu aż łzy się 
leją po ładnej twarzy z rozczulenia; wszy­
stkim tedy serdecznie dziękuje. Długo w 
noc przeciągnęła się zabawa, a na całym 
zamku i w pańskich komnatach i czela­
dnych izbach o nikim nie było mowy, jak 
tylko o naszym Klemensie.

(Dokończenie nastąpi.)

*) Miasto pomiędzy jeziorami w Wielkiem Księ-  
stwie Poznańskiem.

już się więcej tam nie pokazał. Także do­
bry przykład dla nas!— Niemcy mają oba­
wę. że wystawa nie pokryje kosztów. Sami 
sobie będą winni, Polaków sobie nie życzyli, 
to też niech zbierają co zasiali.

* B erlin . Dziennikarz amerykański, 
B. Randal, bawi obecnie w Berlinie. Za­
łożył on się w r. 1894 w Bostonie, że zro­
bi piechotą podróż naokoło świata, najmniej 
przechodząc 3000 mil geograficznych i nie 
wyda przytem w czasie podróży więcej 
jak 4000 dolarów, które nadto sam w cią­
gu podróży zarobić musi. Pierwszą część 
zadania już wypełnił — co do sumy 4000 
dolarów, jaką ma zarobić, brak mu do niej 
jeszcze kilkuset podobno dolarów, ale myśli 
je zebrać za wykłady w Berlinie i Londy­
nie. Jest to ten sam dziennikarz, który w 
zeszłym roku był w Chinach w czasie woj­
ny, brał tam udział w kilku potyczkach i 
przechodził różne niebezpieczeństwa, jaki 
w innych krajach; w Indyach np. siedział 
dłuższy czas w więzieniu, podejrzany o 
szpiegostwo.

* W H adm ersleben  pewien robotnik 
polski napił się, chcąc dokazać jakiejś niby 
to sztuki i wygrać zakład, tak wiele wódki, 
że wkrótce padł bez duszy. Przykładów 
nieszczęśliwego końca podobnych głupich 
zakładów dosyć mamy, a jednak znajdują 
się zawsze jeszcze nierozsądni, co za wiele 
dufają w swoje siły.

* N orym bergia . Ciężką karę otrzy­
mał przed sądem przysięgłych w Norym­
berdze pewien mężczyzna, który sfałszował 
datę na przepadłym już bilecie zwrotnym 
jazdy kolejowej, aby módz jeszcze z niego 
zrobić użytek. Bilet kosztował 20 fen. a za 
oszustwo skazany został ów mężczyzna na 
rok cuchthauzu.

* S z w a jc a r ya. Na górze św. Bernar­
da w Alpach, gdzie to istnieje klasztor 
Augustyanów, którzy za pomocą słynnych 
psów ratują od zmarznięcia itp. podróżnych 
i dają im u siebie schronienie, został obe­
cnie przełożonym O. Pius Mortara. Pochodzi 
on z żydostwa, a nawrócenie jego dziwnym 
spowodowane zostało przypadkiem. Jako 
drobne dziecię ciężko zachorował. Gdy już 
zdawał się konać, ochrzciła go służąca 
chrześcianka i dziecię wróciło do zdrowia. 
Został wtedy po chrześciańsku wychowany 
i poświęcił się stanowi duchownemu.

R O Z M A I T O Ś C I .
Synow ie cesarza Wilhelma. Z Plön, miejsca 

stałego pobytu synów cesarza Wilhelma, niemieckie 
gazety donoszą: Życie książąt cesarskich płynie tu bar­
dzo regularnie. Rano o godzinie 7 zaczynają się lekcye, 
które trwają do godziny 12 w południe. Naturalnie 
pomiędzy godzinami są niewielkie pauzy. Popołudnie 
poświęcone jest gimnastyce, jeździe na welocypedach 
i zajęciom ogrodniczym w parku. Oprócz tego książęta 
uczą się jeździć konno pod kierunkiem nauczyciela 
wojskowego jenerał-majora von Deines. Niekiedy prze­
jażdżki te są dość dalekie. Obaj książęta dobrze na 
koniach wyglądają i spacery te sprawiają im widocznie 
wielką przyjemność. Gdy zaczną się ferye dla kadetów 
(w początkach lipca), książęta wyjadą do swej matki 
do Wilhelmshöhe pod Kaslem.

Od R edakcyi.
— Do Giław. Tyle razy pisaliśmy, że listów, w 

których się korespondent nie podpisze, nie umieszczamy.
— Ks. prob. Teofil Szypkowski w Chicago. Pre­

numeratę do maja roku przyszłego odebraliśmy i za 
wyrażone w liście życzenia serdecznie dziękujemy.

S p rz e d a ż  d rzew a .
— W  środę, dnia 8 lipca rano o 9 -tej w Je ł- 

guniu drzewo na pożytki i opał.
— W  czwartek, dnia 9 lipca rano o 9-tej w 

Jonkowie drzewo na opal, do budowli i na pożytki 
z obwodów Szombarg, Stenkiny i Sztembark.

— W czwartek, 16-go lipca rano o 9-tej w 
Olsztynie drzewo na opał z obwodów Stary dwór i 
Kudypy.

Moją p o s ia d ło ść  ren tow ą w Giła- 
w ach na wybudowaniu, składającą się z 
20 mórg roli, z budynkiem mieszkalnym i 
stodołą, chcę sprzedać. Kupcy niech się do 
mnie zgłoszą. Anna Piekarska.



J

CAŁKOWITA WYPRZEDAŻ.

mego dobrze zaopatrzonego składu tow arów  k olon ia lnych , lik ieru , rum u, koniaku i cy g a r . Aby uprzątnąć, 
sprzedaję w sz y stk ie  tow ary  po zn a c zn ie  w ięcej zn iżon ych  cen a ch , niż dotąd, jednak tylko za  gotow kę.

Sprzedającym z drugiej ręki udzielam pomimo zniżonych cen jeszcze szczególnych ustępstw.

WILHELM LEWIS,
daw niej F. W. H erm enau,

u l i c a  Ol s z t y n k o w a  (H o h en ste in e rs tra sse ) 46.

B. JACOB,

Wyprzedaż
W środę . . . . . . l lipca.
W czwartek . . . . 2 lipca.
W sobotę . . . . . 4 lipca.
W poniedziałek . . . 6 lipca.
W środę . . . . . . 8 lipca.
W czwartek . . . . 9 lipca.

Aby uprzątnąć nagromadzone resztki i odłożone 
towary z wszystkich oddziałów mego składu towa­
rów, postanowiłem takowe po n ad zw yczajn ie  
tan ich  cen a ch  wyprzedać.

 Pomiędzy temi resztkami znajdują się także 
su k n ie  sk ąp ej m iary , które są bardzo stosowne 
na ubrania dla konfirmandów.

Wyprzedaż po tych w yjątkow ych cen a ch  
odbywa się tylko w wyżej wymienione dni.

Juliusz Bluhm,
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rynek 12 (pod
S T A L E  CENY.

sieniami).
STALE CENY.

ulica G ó r n a  (Oberstrasse) 1.

Bartółty.
W niedzielę, dnia 12 lipca 

po południu o 4 odbędzie się w 
B artółta ch , w ogrodzie pana 
H a r t o f f a  w ielk a  zab aw a  
latow a połączona z k o n cer ­
tem , tea trem  i tań cam i. 
Koncert wykona kapela artyle- 
ryi z Olsztyna.

Odegrane zostaną sztuki:
1) ADAM I EWA, 2) ZYD W 
BECZCE, 3) SŁOWICZEK.

Ceny miejsc: Bilety familij­
ne na numerowane miejsca po 
2 marki (trzy osoby), bilety nu­
merowane dla pojedyńczej oso­
by 75 fen., pierwsze miejsce 50 
fen., drugie miejsce 25 fen.

Bilety nabywać można u  pp. 
Hartoffa, Walentego Brauna, 
Jana Dosta i Augusta Rieperta, 
jako i w dzień przedstawienia 
przy kasie.

Czysty dochód z tej zaba­
wy przeznacza się na  wy­
budowanie dzwonicy w B ar­
tółtach.

Młodzieniec
uczęszczający na gimnazyum, 
mający wielką chęć zostać ka­
płanem, wyższy sekundaner, nie 
mogący dla braku środków do­
kończyć szkół, uprasza o łaska­
wą zapomogę. Datki przyjmuje 
ekspedycya »Gaz. Olsztyńskiej« 
i z takowych pokwituje.

Dwóch uczni
chcących się dobrze wyuczyć 
k o w a l s t w a ,  przyjmę natych­
miast w naukę. Dodaje, że dwóch 
uczni moich dostało już za dobre 
prace n? wystawie robót uczni 
w Olsztynie dyplom i medal.

J .  Tews,
mistrz kowalski w Szomwałdzie 
(Schoenwalde p. Klaukendorf.)

S p r z e d a ż  t r a w y
na mojej łące w G r a b o w i e, 
dwusiecznej, odbędzie się dnia  
6 -g o  lipca z rana o 10-tej 
godz. na miejscu za natychmia­
stową zapłatą.

Wartembork, d. 1 lipca 1896. 
P om petzk i, kapitalista.

w Gietrzwałdzie.Nieniejszym donoszę, że objąłem w zastępstwo wielką! 
F A B R Y K Ę  P A N T O F L I  (kloców) 

i sprzedaję takowe po jak najtańszych cenach. Odsprzedają-  
cym i karczmarzom daję wielki rabat.  

Również polecam wielki wybór gotow ych  ubrań tak  
do roboty jak na święto. Można się w moim składzie od stóp  
do głowy przyodziać.  ,&) g §
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w G i e t r z w a ł d z i e .
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Na przyjęcie
do Kom unii ś w . polecam gładkie, jako też i piękne, ozdobne 
ś  w  i e  c e  z czystego wosku po jak najtańszych cenach.

Dalej wszelkie gatunki św ie c  do kościołów i na ofiary.

F
A R B 1 E R IA  A R TYSTYCZN A, ZAKŁAD CZYSZCZE­

NIA GARDEROBY I D RUKOW ANIE M ATERYI.

August Ku lick
w O l s z t y n i e ,  ulica Warszawska nr. 9

poleca na obecną porę wiosenną i latową swój zakład 
 do w ykonyw ania w sze lk ich  p rac  w ten  z a k r e s  
 w ch o d zą cy ch .
 Dalej polecam mój wielki skład b aw ełn y  we wszelkich

tylko prawdziwych kolorach i po jak najtańszych cenach.
Z wysokim szacunkiem  A u g u st K u lick ,

w ł a ś c i c i e l  f a r b i e r n i
OLSZTYN, ulica Warszawska nr. 9.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

Ponieważ mój interes w niedługim czasie zwinę, dla tego otworzyłem z dniem 1-go lipca roku bieżącego

W IELKA W Y P R Z E D A Ż

OLSZTYN, ul. Górna (Oberstr.) 
największy skład specyalny ubrań 

dla mężczyzn i chłopców, 
N a  p r z y j ę c i a  

do Kom unii św .
polecam w szczególnie bogatym wy­
borze ubrania we wszelkich mo­
żliwych, dobrych materyach, od 
najtańszych do najdroższych.

Ubrania według miary wy­
konują się tylko z dobrych materyi 
pod gwarancyą za dobre leżenie.

B
ac

zn
oś

ć.

B
aczn

ość.

Z powodu spóźnionej pory latowej sprze­
daję od dziś w sz y s tk ie  r z e c z y  lat ow e,
jak jasne ubrania, paletoty latowe, haweloki, 
bluzki dziecęce, ubrania do prania, jako i lek­
kie żakiety dla mężczyzn niżej ceny zakupna.

Na przyjęcie do Komunii św.
poleca drukarnia »Gazety Olsztyńskiej«Książki do nabożeństwa

p o lsk ie  i n iem ieck ie  w oprawach zw yczajn ych  i o z d o ­
bnych, od 25 fen. za sztukę począwszy, aż do najdroższych.

resztek.
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A .  B l a c k

C. Schirmitt

C .  S c h i r m i t t


